


„Patyki i patyczki” Jan Twardowski 

„PLASTYKOWE SERC” J. Twardowski

Pewnego dnia odwiedziłem w wiejskim szpitalu dziewczynkę, chorą od dwóch lat.
Rozmawialiśmy o Bogu; o zającu, który biega po łąkach; o dzikim króliku, który mieszka                    w lesie; o pewnym profesorze, który wychowywał się na wsi i nie potrzebował budzika,                        bo budził się zawsze rano, kiedy doją krowy; o szpaku - który najbardziej lubi czereśnie.
W czasie rozmowy dziewczynka zwierzyła mi swój sekret. Okazało się, że nosi na szyi
plastykowe serce na rzemyku. Poprosiła, żebym je zawiesił przy obrazie Matki Boskiej                        w kościele, bo widziała nieraz wiszące przy obrazach korale, bransoletki, pierścionki, łańcuszki. Odpowiedziałem, że zrobię to chętnie, ale niech najpierw potrzyma to
serce jeszcze u siebie i niech stara się po każdym pacierzu wieczornym wziąć je do ręki                       i powiedzieć Matce Boskiej, że ofiarowuje jej swoją gorączkę 37 z kreskami, swoją spuchniętą buzię i gips na nodze.
Cieszyłem się, bo za każdym razem, kiedy ją odwiedzałem, mówiła mi,                                                 że plastykowe serce pomaga jej w modlitwie.
Pewnego razu przyszedłem do szpitala i dowiedziałem się, że dziewczynki nie ma.
Odwieziono ją do szpitala w miasteczku, gdzie było więcej pielęgniarek, lekarzy i lekarstw.
Pojechała drabiniastym wozem. Było to zaraz po wojnie, gdy brakowało samochodów.
Odwiedziłem ją na nowym miejscu. Była zrozpaczona: w czasie przeprowadzki zgubiła swoje
plastykowe serce. Zrobiło mi się smutno.                                                                                     Wróciłem do domu i wtedy przyszło mi na myśl, że trzeba koniecznie to serce odnaleźć.
Było już ciemno. Wstąpiłem do kościoła, żeby zabrać ze sobą starą latarnię ze świecą w
środku. Dawniej, kiedy ksiądz niósł Komunię świętą do chorego nocą, to kościelny szedł przed nim z zapaloną latarnią i dzwonił dzwonkiem.
Wyruszyłem na poszukiwanie serca. Szedłem przez łąkę po wilgotnej trawie, budząc uśpione
żuki. Jakaś starsza pani uklękła na ścieżce, bo myślała, że niosę Pana Jezusa.                                   Odszukałem drogę, którą jechała dziewczynka - i stał się cud!                                                                         Ja, który nie mogę znaleźć w domu okularów, rękawiczek ani długopisu, znalazłem to serce!
Potem w pustym kościele zapaliłem wszystkie światła, jak na ślub, wszedłem po drabince                               i powiesiłem serce koło obrazu Matki Boskiej.                                                                                                 Po kilku latach jakaś wytworna pani powiedziała wskazując na wota przy obrazie:                                „Po co to wieszać takie brzydactwa”.                                                                                        Uśmiechnąłem się, bo przypomniała mi się tamta historia.

„NAUCZ SIĘ DZIWIĆ” J. Twardowski

Naucz się dziwić w kościele,
że Hostia Najświętsza tak mała,
że w dłonie by ją schowała
najniższa dziewczynka w bieli,

a rzesza przed nią upada,
rozpłacze się, spowiada -

że chłopcy z językami czarnymi od jagód -
na złość babciom wlatują półnago -
w kościoła drzwiach uchylonych
milkną jak gawrony,
bo ich kościół zadziwia powagą

I pomyśl -jakie to dziwne,
że Bóg miał lata dziecinne,
matkę, osiołka, Betlejem

Tyle tajemnic, dogmatów,
Judaszów, męczennic, kwiatów
i nowe wciąż nawrócenia

Że można nie mówiąc pacierzy
po prostu w Niego uwierzyć
z tego wielkiego zdziwienia

„ZAKOCHANI” J. Twardowski 

Najmądrzejsi są zakochani, bo od nich dużo możemy się nauczyć.                                                            Ile uczymy się od nich dobroci!

Kiedyś urwał się guzik od wdzianka panny młodej.                                                                                  Od razu pan młody rzucił się jak bramkarz i w locie go przyłapał.

Kiedyś jeden płatek gerbery opadł z bukietu panny młodej, a już pan młody zerwał się i tak
gwałtownie nachylił, że pękły mu z trzaskiem szelki.                                                            Kiedyś pana młodego ukłuła igła z choinki i zaraz podbiegła panna młoda,                                                                                       żeby dmuchać na bolący palec.

Od zakochanych można się uczyć miłych słów: moja różo, moja cebulko,                                                      mój ty szczypiorku zielony.

Zakochani mówią tak, jakby się uczyli tylko botaniki, a zagniewani - jakby się uczyli tylko
zoologii, bo mówią: ty ośle, baranie, ty foko, ty byku.

Najlepsi nauczyciele - to zakochani.


„NIESPODZIANKA” J. Twardowski

Pewien dziad
na własnych zębach siadł.
Nagle krzyknął przerażony:
- Ktoś mnie ugryzł
z tamtej strony!


„PATYKI I PATYCZKI” J. Twardowski  

Pewnego letniego wieczoru ukazał się na schodach dym. Czuć było spaleniznę.                                   Ktoś krzyknął głośno, jak przez tubę:                                                                                                                  - Pożar! Każdy zaczął ratować to, co uważał dla siebie za najdroższe,                                                             i biegł z tym na podwórze.
Chuda, długa pani wyniosła klatkę, a w niej papużki nierozłączki.                                                  Utleniona fryzjerka przyciskała do siebie futro z norek.                                                              Student taternik uratował koszyk pełen górskich kamieni czarnych w białe łatki                                       i szaroróżowych w błyszczące gwiazdki krzemienia.
Pani poetka trzymała w ręku porcelanową lampę malowaną w czerwone maki,                                            a jej przyjaciółka, wytworna dama, miała przewieszony na ręku kapelusz z różową woalką.     Starszy siwy cyrkowiec tulił obu rękoma biały wysoki cylinder.                                                                    Jego sąsiad masażysta, przerażony, wciągał drugie spodnie z wiszącymi szelkami.                               Dwie  babcie ocaliły rozsypującą się słomiankę spod swoich drzwi.                                                                         Zdenerwowany profesor przenosił spokojnego żółwia.                                                           Narzeczony wyniósł na plecach ciotkę narzeczonej.
A mały chłopiec, który wpadł do zadymionego domu, żeby uratować najcenniejsze rzeczy. Nie bał się, bo zrobił sobie z chustki do nosa maskę przeciwgazową.                                                   Szybko wyciągnął zza kredensu ukochane patyki i patyczki.                                                                   Oczy błyszczały mu ze szczęścia. Ocalił swój skarb.

„NIEWIDZIALNE RĘCE” J. Twardowski

Siedziałem wieczorem taki nijaki, smutny jak ktoś, kto nie miał kogo całować,                                          więc całował… psy podwórzowe. Nagle zapukał znajomy. Mówił krótko.
- Zobaczyłem tłok na podwórku dwie ulice dalej.                                                                                   Zebrali się ludzie:                                                                                                                                   Pan aptekarz, listonosz z torbą i ołówkiem za uchem, pani od fizyki, pani z mięsnego. Siedmioletni chłopiec bawił się piłką na parapecie okna, na drugim piętrze, i wyleciał.
Nic mu się nie stało. Podbiegłem przerażony.
- Jak to było? Powiedz.
- Nic takiego - odpowiedział - spadałem wolno.

„CUD” J. Twardowski 

Święta wielkanocne przypominają nam, jak ważne jest jedzenie.                                                 Niesiemy je w koszyczkach do kościoła i tam ksiądz je poświęca.
Jakim cudem jest jedzenie! Dzieci - dlatego, że jedzą - rosną, skaczą, pływają.
Kiedy ktoś nie je chleba, to tak słabnie, że go podtrzymywać trzeba.
Jeśli nie je kiełbasy, nie zda do następnej klasy.
Jeżeli nie je sera, niech się do szpitala wybiera.
A jeśli nie pije mleka, to smutny los go czeka.




„LUBIĆ” J. Twardowski 

Pewna dziewczynka pomyślała tak.
Skoro Pan Bóg powiedział:                                                                                                                     „kochaj bliźniego swego”, to znaczy, że miłość jest nakazem.
Wiem, że mnie kochasz - mówiła - bo musisz. Ale czy choć trochę mnie lubisz?

„MATKA BOSKA Z WARSZAWY” J. Twardowski

Matka Boska zna Warszawę
raz stanęła przy Katedrze
lecz jej ludzie nie poznali
bo nie była cała w srebrze

Miała taką samą chustkę
jak ma twoja biedna matka
tylko w chustce przy agrafce
żuczek drżał jak ciemna łatka

Jeden tylko ksiądz ją poznał
właśnie ukląkł przy Katedrze
i całował ślady stóp Jej
choć nie były wcale srebrne

Matka Boska zna Kanonię
Świętojańską i Podwale
na pamiątkę polskich powstań
zawiesiła łez korale

Kiedy będziesz sam jak palec
kiedy będziesz błądził w pustce
idź na rynek - może chodzi
w swojej bardzo biednej chustce
                                                                                                                                                    „MATKA DLA WSZYSTKICH J. Twardowski” 

Nie tylko pod krzyżem
- mówiła Matka Boska -
ale i w niebie zmartwienie
święty Piotr pilnuje bramy,
święty Mikołaj klei anioła na gwiazdkę
Agnieszka suszy baranka
Izydor orze, święty Roch zagląda chorym zwierzętom w pyski
przypomina jeżom że się budzą w marcu
liściom wiązu że mają nerwy nie do pary
Każdy ma swoje własne zajęcia
tylko ja zwyczajnie jak mama
muszę mieć czas na wszystko
i dla wszystkich
„CZY WIESZ, ŻE…” J. Twardowski

Żubr jęczy
jeleń beczy
lis skomli
wiewiórka pryska
drozd lamentuje
sarna wrzeszczy
gołąb bębni i grucha
derkacz skrzypi
kawka plegoce
jaskółka piskocze
kura gdacze tak jakby się jąkała
pobożna bo jak chodzi
stawia krzyżyki na ziemi

„CZY TO PRAWDA?” J. Twardowski

Słyszałem o bardzo mądrym psie. Nazywał się Argos, tak jak pies, o którym pisał Homer.
Przechodził przez ulicę po pasach wtedy, kiedy zobaczył zielone światło.                                             Gdy świeciło się czerwone, spuszczał ogon i czekał.
Kiedy wszedł do autobusu, wiedział, na którym przystanku wy                                                                                  siąść.  Czasem nakładano mu na szyję koszyczek z pieniędzmi i wysyłano do rzeźnika. Przynosił dla siebie trochę kości z mięsem.
Pewnego razu przyniósł w koszyczku do domu 5 złotych reszty.                                                       Okazało się, że w sklepie pokazał łapą na kaszankę, dostał, od razu zjadł i przyniósł jeszcze resztę - bo kaszanka była tańsza.
                                                                                                                                                „NIEŚMIAŁY CUD” J. Twardowski

Jak to się stało, że Jezus nakarmił pięć tysięcy ludzi, chociaż miał zaledwie pięć bochenków.
Zaczęło się od tego, że chleb, jaki miał, połamał i rozdawał.                                                                               Ten, który dostał pierwszy kawałek, pomyślał sobie, że nie może sam zjeść,                                          skoro koło niego siedzi bardzo chudy dryblas, na pewno głodny.                                                      Przełamał więc otrzymany chleb i podał dryblasowi.                                                                          Dryblas wziął podany chleb, ale także podzielił, bo zobaczył obok siebie nędznego sąsiada.
Widocznie osa go ugryzła… bo miał spuchnięty nos.                                                                                     Ugryziony w nos także nie chciał sam jeść chleba, pomyślał o tym, komu żona umarła.
Osierocony mąż jadł tylko jajecznicę, bo nie umiał niczego innego.                                           On także nie chciał sam jeść… widział pozostałych cztery tysiące dziewięćset dziewięćdziesięciu siedmiu głodnych.                                                                                            Chociażby sąsiada, który kłapał zębami na widok chleba, jak wilk na widok owcy.                       Każdy, kto otrzymał kawałek chleba, łamał go i podawał, bo nie myślał tylko o sobie.
Chleb karmił i nie ubywało go. Dopiero cud dostrzeżono, kiedy się skończył. 


„O MALUCHACH” J. Twardowski 

Tylko maluchom nie nudziło się w czasie kazania stale mieli coś do roboty.
Oswajali sterczące z ławek parasole z zawistnymi łapkami
klękali nad upuszczonym przez babcię futerałem jak szczypawką
pokazywali różowe języki
grzeszników drapali po wąsach sznurowadeł
dziwili się że ksiądz nosi spodnie
że ktoś zdjął koronkową rękawiczkę i ubrał tłustą rękę w wodę święconą
liczyli pobożne nogi pań
pieniądze na tacę odkładali na lody
tupali na zegar z którego rozchodzą się osy minut
wspinali się jak zielone czyżyki na sosnach
żeby zobaczyć co się dzieje w górze wymawiali
otwarte zdziwione „O”
kiedy ksiądz zacinał się na ambonie
- ale Jezus brał je z powagą na kolana.
„W KROPKI ZIELONE” J. Twardowski

Nie malujcie Matki Bożej w stajence betlejemskiej
stale tylko na niebiesko i różowo
z niebieskimi oczami
ni to ni owo

Tyle było wtedy w Betlejem złotego nieba
aniołów białych w oknie
pstrokatych pastuszków za progiem

Założę się, że ktoś świece zapalił
przed brązowym żłóbkiem
jak czerwoną lampkę przed Bogiem

Osiołek podskakiwał na czarnych kopytkach
wół seplenił w fioletowym cieniu
święty Józef rudych proroków kąpał
w srebrnym strumieniu
- Nim Ci Mamusiu - myślał Jezus -
kupią koronę lepiej Ci w zwykłej szarej bluzce
w kropki zielone
„SZEŚĆ LISTKÓW” J. Twardowski

Wuj sznur przygotował
żeby się powiesić
jak żyć - kiedy czarne wszystko
ale to nieprawda
przybiegła przylaszczka
pod nos mu podetknęła
sześć niebieskich listków

„RÓŻE” J. Twardowski 

Lilie półnagie
chabry nieczesane
kaczeńce jak kaczuszki co stanęły boso
wszystkie pietruszki jawnie rozebrane
A jednak święty Józef
dąsa się wyraźnie
gdy Matce Bożej
różę wystrojoną niosą
„O ŁASCE BOŻEJ W BRZYDKIM KOŚCIELE” J. Twardowski

Kościółek był tak brzydki, że nie powiem który,
brzydota wprost się lała z każdej większej dziury
Dobry święty Antoni miał twarz wykrzywioną,
inny święty był lepszy, lecz przed wojną spłonął
Została po nim broda na pace przy murze,
wota i dwie donice na fikusy duże
Barankowi z chorągwi popruły się żebra,
a za oknem drżał deszczyk z jaskółek i srebra,
o cały cmentarz dalej, gdzie już las wysoki
kolory czarnych jagód składał na obłoki
I nagle cud się zdarzył,
że w to straszne wnętrze -
szły na mnie jakieś dłonie od winnic gorętsze -
i uniosły mą duszę nad rude aniołki
pod Matki Bożej oczu szafirowe pąki

Wtedy sercem ukląkłem. I płakałem wiele

„PO RAZ PIERWSZY W KOŚCIELE” J. Twardowski

Mateusz miał niewierzących rodziców, którzy nigdy nie chodzili do kościoła.                                           Nie posyłali go na lekcje religii. Nie wiedział o kościele nic a nic.                                                        Mówili, że się w kościele wynudzi, bo chodzą tam tylko kulawe babki.                                              Lepiej niech poogląda telewizję.
Pewnego dnia chłopiec… wstąpił po drodze do kościoła, po prostu żeby posiedzieć
trochę na ławce, bo się zmęczył.
Usiadł nieśmiało przy samych drzwiach, gdzie pan kościelny za brązową firanką do samej
ziemi przechowywał szczotkę do zamiatania i pęk kogucich piór, którymi odkurzał świętych.
W kościele było cicho…                                                                                                                        Przed wielkim ołtarzem świeciła czerwona lampka, ale chłopiec nic o niej nie wiedział.                   Miał już dziewięć lat i dwa miesiące, ale był po raz pierwszy w kościele.
Kościół był pusty. Siedział w nim jeden tylko chłopiec i to niewierzący.
Nagle zauważył, że wszedł młody pan z teczką i kluczykiem do samochodu w ręku.                              Ukląkł i mówił coś po cichu. Ale jeżeli się w kościele mówi po cichu, to nie jest cicho.
Potem weszła babcia z parasolką. Oparła się o ławkę, bo miała chore kolano.                                        Wstała, bo nie chciała wygodnie siedzieć.                                                                                         Potem… przyszedł pan doktor, który leczył kiedyś Mateusza, chorego na grypę.                                 Chłopiec od razu poznał go po brodzie.                                                                                                                          Pan doktor też mówił do kogoś, kogo nie widział.
Mateusz ogromnie się zdziwił, że w kościele mówią do kogoś, kogo nie widzą.
Potem wszedł jeszcze pan listonosz, tak jakby niósł listy do kogoś, kogo się nie widzi.
Wreszcie zaczęli przychodzić rozmaici ludzie, starzy i młodzi, przedszkolaki, uczniowie,
panie w kapeluszach i narzeczeni, którzy śpieszą się do ślubu - żeby się potem rozwieźć. Weszła pani nauczycielka, która urządziła klasówkę i niosła ze sobą w siatce…                                  czterdzieści dwa zeszyty!
- Jakie to ciekawe i dziwne… do kogo oni przychodzą, przed kim klękają, kogo szukają? Przecież nikogo nie widzą.
Jedna z mamuś uklękła przy samym ołtarzu i płakała.
Dlaczego płacze? - Boli ją głowa, może dokuczył jej syn?
Po powrocie do domu chodził Mateusz po pokoju tam i z powrotem.                                                        Nie chciał oglądać telewizji, ani znaczków z Nowej Gwinei z małpą i Papuasem.
- Do kogo przychodzą w kościele?                                                                                                     - Komu ta mamusia płacząca opowiadała swoje zmartwienia?
Niewierzący chłopiec, który nie uczył się religii i był tylko raz w kościele…                                       Nawet nie wiedział, że już uwierzył.

„POZNAĆ JEZUSA” J. Twardowski

Dwaj dorośli panowie szli krok w krok z Jezusem do Emaus, ale Go nie poznali.
Spotkały raz Jezusa dorosłe dwa gawrony, nie przyszło im do głowy powiedzieć: Pochwalony!
Pomyśl sobie, czy ty byś poznał Jezusa, gdybyś Go spotkał na drodze w czasie wakacji?
Znam takich, którzy się chwalili:                                                                                                      - Oczywiście bym Go poznał. Zapamiętałem sobie, jak wyglądał na obrazkach.                         Pamiętam, jak wyciągał ręce do mamusi, jak podskakiwał na osiołku…                                                    w czasie podróży do Egiptu, jak stał niby król w złotej koronie i w czerwonym płaszczu.
Poznałbym Go po dziurawych rękach i nogach.
Tyle obrazków się pamięta, ale czy naprawdę tak łatwo Go rozpoznać?                                                  Przecież każde dziecko wyciąga ręce do mamusi, a ilu z was siedziało na osiołku, żeby potem cieszyć się wesołą fotografią, ilu przebierało się za królów.
Ilu robotników ma dziury w rękach od wypadków. Ilu żołnierzy miało poranione nogi.
- Od razu bym poznał Pana Jezusa - sprzeczał się ze mną pewien chłopiec.                                                   - Bez obrazków. Po prostu bym zapytał: „Kim jesteś”?
Odpowiedziałby: „Jestem Panem Jezusem”, a Pan Jezus nigdy nie kłamie.                                     Całą drogę opowiadałbym Mu, jak mi idzie w szkole, o tym, że mam czwórkę z polskiego, pachnącą gumkę do wycierania, o tym, że kwadrat jest ze wszystkich stron jednakowy.                                                                                                                      Opowiedziałbym o swoim koledze, który przygotowywał się do pierwszej spowiedzi.
Spisał wszystkie swoje grzechy na kartce, żeby ich nie zapomnieć, a po rozgrzeszeniu powiesił tę kartkę w jadalni na widocznym miejscu, przekonany, że skoro te grzechy już znikły, to można je pokazać. Przecież ich już nie ma.                                                                  Powtarzałbym, że chcę być dobry, ale nie potrafię…                                                                     zaprosiłbym Go do swojego mieszkania. Poznałbym Go jeszcze po tym,                                                   że tylko Pan Jezus rozdaje samego siebie jako mały, okrągły opłatek.
Dwaj dorośli uczniowie poznali Pana Jezusa dopiero wieczorem,                                                                  a Jezusa trzeba poznawać i na dzień dobry, i na dobranoc…                                                            Wtedy poznaje się Go przez cały dzień.
„JESZCZE RAZ O TOMKU” J. Twardowski

Jak wyglądał Tomasz, kiedy nie wierzył,                                                                                                 że Pan Jezus wstał z grobu?
Siedział smutny z brodą pokręconą,
z wychudzonym brzuchem,
z nerwowym paluchem,
z nosem spuszczonym,
zrozpaczony.
Wszystko pozapominał:
że Jezus przemienił kiedyś wodę w wino,
że z trędowatego zrobił gładkiego,
z głuchego - muzykalnego,
z kulawego - sportowca na całego.
Marudził, mądrzył się, wściekał,
na jedenastu narzekał.
A jak wyglądał, gdy zobaczył Jezusa:
oczy otworzył szeroko,
odetchnął z ulgą głęboko
i wołał na wszystkie strony:
Niech będzie pochwalony!
Przedtem zły i zawzięty,
teraz radosny i święty.
Przedtem się stale jeżył,
teraz - we wszystko uwierzył.
„WĘDROWALI” J. Twardowski

Pasterze i teraz wędrowali,
gdzie jest nasz Kościół - szukali.
Trudno trafić, gdy droga daleka,
a taksówka na postoju nie czeka.
Więc o autobus pytali:
Może 492?
Może 195?
Może A?
Może trzeba wszystkim wejść
w autobus 136?
Doradziły gwiazdy złote:
Pasterz trafi wszędzie na piechotę.
Doszli pieszo. Uklękli. Płakali.
Nic nie mieli, a wszystko oddali.
Poprosili Dzieciątko uśpione:

Spójrz na nasze oczy zmęczone.
Niech usiądą, niech się uspokoją
nogi mamuś co w ogonkach stoją.

„NA RĘKACH” J. Twardowski
 
Kiedyś owcę wziął Jezus na ręce,
więc dziś każda ze wzruszenia beczy
i z radości daje wełnę na sweter,
rękawiczki, kożuch, ciepłe rzeczy.

Strzyc się daje, bo wciąż myśli sobie
z mojej wełny skarpetki zrobi
Matka Boska leżącemu w żłobie.




str. 7

